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T Y N K O f
Zawód, w  k tó ry ti n 'k t Kobiety nie zredukuje

Praca pielęgniarek na prowincji
ko „zło konieczne", inne tereny 
leżą odłogiem, nietknięte. A  gruź­
lica wśród dzieci chłopskich i 
dzieci małych brudnych miaste­
czek przybiera coraz większe, co­
raz okropniejsze rozmiary. Smier* 
telność niemowląt i śmiertelność 
kobiet schorowanych i zrujnowa­
nych ciągłvmi sztuczkami „ D ą ­
bek" wzrasta.

Pieniądze muszą s.-ę znaleźć. 
Akcja zdrowotna na prowincji 
postępować będzie napewnc na­
przód W  ośrodkach walki z

leud  moda mu, sfHos

Jesienne
Tegucoc.zna moda jesienna jest 

niepokojąca. Ryzykowne, szpicza­
ste kapelusze a la głowa cukru, 
gwałtownie rozszerzające się klo­
sze płaszczy, sute fałdy sukien —  
komu w  tym będzie do twarzy? 
Dziwactwa mody, które lansują 
beztrosko domy W orth‘a i Patou 
dobre są dla ekocentrycznych i 
bogatych Paryżanek czy Amery­
kanek. Polki (a  raczej ich kiesze­
nie,..) nie lubią nadmiaru fanta­
zji w  ubiorze: to często grozi

„ , . . .  , śmiesznością —  a zawsze zmusza
rU., , 3 ac3ac 1 na do zwiększonych w ydatków  nie-

matką 1 dzieckum potrzebne bę-

Wszedzie jest za dużo kobiet. I Wszystkie razem wymienione 
w szęd: ie „ z a b ie lą  miejsce bez-1 warunki czynią życie i pracę pie- 
ro nym m«*eayzscra", wszędzie lęgniarek na prowincji męczącą 
grczi m redukcja...  ̂ jW ,e!e z odpowiadających na an

Ale jest zawód, w którym ko* kietę daje wyraz ogarniającemu 
biety są niezastąpione, w którymi je znużeniu, nawet wyczerpaniu. 
ręce kobiece są c-ąglę potrzebne. I Piszemy o tym dlatego, że pe- 
Myśłę o zawodzie pielęgniarki. wne rzeczy można zmienić i po- 

Z pośród wielu dziedzin pracy Prawić. Chodzi w pierwszym rzę.
Pielęgniarek, najważniejsza jest łzie 0 właściwe przygotowanie 
ich praca pionierska na prowin- Pracy. Na w ieś, a przede 
cji. O tej pracy mówiła ostatnio wszystkiią na wieś kresową, mu- 
na zjeżdzie pielęgn’arek p. A . sz3 wyjeżdżać pielęgniarki z 
Sawczyńaka. j większym doświadczeniem zawo-

W  interesującym referacie, o- y™ ' z Jalui taką znajomo-
pracowanym na podstawie an k ie -iś° A  terenu.
ty, na którą odpowiadały pielęg- I . Troch<* trudniej wygląda spra- 
niarki z prowincji, z miasteczek wa z niezbędną pomocą w  więk- 
i wsi, była mowa o życiu pielęg- szych ośrodkach. N a  to znowu 
niarek, o ich pracy i wreszcie o potrzebne fundusze, i znowu na 
stosunku społeczeństwa do dzia* t°> 3ak na wszystkie inne ważne 
łalności, jaką prowadzą pielęg- potrzeby, nie ma pieniędzy. N ie Nie zmienią się prędko warunki prezentując modele jesienne o li- 
niarki. trzeba się jednak łudzić, że tym życia na wsi, nie prędko poprawi niaeh haimonijnych, barwach spo-

Znany jest fakt, że praca pie- * ajmie rząd. Zbyt długo kwe* się komunikacja, a przede wszy- kojnych —  suknie, płaszcze, ka-
lęgmarek na piowincji je s t ‘cięż- st e opieki społecznej leżą p r a -1 stkim nie prędko zmienią się sa- Jusze skomponowane według os­
ka i trudna. Teren pracy ma nie- wie natknięte Tylko samodziel- mi luazie, z którymi trzeba pra- [ tatniego krzyku mody —  a m mn 
raz w obwodzie kilkadziesiąt ki- na > zdrowa akcja społeczeństwa cować. Jeszcze przez aługie iati to llie rażące ekseentrycznością. 
lometrów. Chcąc utrzymać kon* m°ze wpłynąć na rzeczywistą po- działalność pielęgniarek będzie 
takt z pacjentami ośrodków zdro- Praw ę. Zresztą istniejące ,uż o- natrafiać w  terenie na opór, u 
w.a, lub pospieszyć z nagłą po- środki finansowane są właśnie trudniający pracę.
mocą, pielęgniarki długą poaróż Przez niezliczoną ilość instytucyj Zawód ten mogą w ‘ęc wybierać  __
muszą odbywać na piechotę, ro- » organizacji społecznych. Wszy- te kobiety, które rozumieją, jak kołnierzykiem, zapinane dwurzę- 
werem, albo chłopskim wozem. 3cko jednak dotąd odbywa s>ę w ważna czeka je praca, i które w i-j dowo na guziki. Modna kombina- 
Normalny dzień pracy trwa 10 do bardzo wązkich. ciasnych grani* dzą całe jej piękno. Te, k+óre pój, cj a : spodnie w kratę a bluza gład-
12 godzin i obejmuje wywiady po LJch Społeczeństwo naogół nie dą do tej pracy tylko dla zareb ka w kolorze t ł a  lub odwrotnie
domach, prace w ambulatoriach docenia znacz* nią akcji zarowot- ku, załamią się i wyczerpią b . ' bluza w  kratę a spodnie jedno-

na wsi. Na wielu terenach pręuko, a praca ich będzie n ie -1

dą dziesiątki, setki kobiet. Już te­
raz zresztą zapotrzebowanie jest 
większe niż liczba dyplomowa* 
nych pielęgniarek.

podobna np. nosić b. fantazyjne­
go kapelusza przez trzy miesiące 
azień pc dniu.

Warszawskie domy mody wybr-
Ale praca nadal będzie ciężka. j n<iły 3akoś szczęśliwie z trudności

meż krótkie —  mogą być z mięk 
kiei wełny lub matowego jedwa­
biu. Najczęściej czarne, przystro­
jone błyszczącym jedwabiem fio- 
leowym —  połączenie dystyngo­
wane lecz poważne, dla młodych 
panien' niedopuszczalne. Śliczny 
był model czarnej, " obcisłej su­
kienki przepasanej dwubarwną —  
fioletowo-czerwoną szarfą (bar­
dzo efektowne lecz trudne zesta­
wienie —  trzeba uważać, by od­
cienie się nie gryzły) —  stanik 
gładki pod szyję, dookoła rozcho­
dziły się promienie wycięte i pod­
łożone czarnym tiulem. Ażury  
podkładane czarnjun tiulem są 
wogóie b modne i dają duże pole 
do pomysłowości.

Toalety wieczorowe —  wszyst­

kie niemal w tonach błękitno-lilio- 
wych, powłóczyste z trenami suto 
drapowane z tyłu lub z przodu —  
broń B„że z boku. Burzę oklasków 
zdobyła toaleta model Patou z le­
jącego się, liliowego jak wrześnio­
we niebo brokatu w srebrne drob­
ne supełki —  z długim trenem i 
obnażonymi zupełnie plecami; 
druga błękitno-srebrzysta również 
z brokatu z sortie z szafirowego 
welouru. D la młodszych panienek 
—  b. odpowiednie i świeże dwie 
sukienki z tafty —  błękitna z buf- 
kami z drobnych różyczek z tego 
samego materiału popielato-nie- 
bieska pół-stylowa z pękiem ol­
brzymich ponsowych maków nA 
ramieniu.

Alinette.

'flasze gawędy

Bardzo ładne zaprezentowano 
w tym roku kostiumy narciarskie. 
Chłopięce pumpy z grubej weiny, 
kurtki sportowe z wykładanym

1 żmudną pracę biurową (raporty, 
statystyki itp.).

Większość pielęgniarek stwier­
dza przeciążenie pracą. Wpływa  
na .to brak wykwalifikowanej po­
mocy, a często brak pomocy w o, 
góie. Poza tym niewielkie wyna­
grodzenie, przeciętnie 150 zt, nie 
pozwala na stworzenie sebie wy- 
stai czających dla zdrowia wa­
runków życia.

Wreszcie często praca staje 
się trudna j ciężka dlatego,

nej
ośrodki założone traktuje się ja - wiele warta.' R.

Atak saitftorsk na wieś
Plany p. M oraczewskiei

W Warszawie odbył się zjazd niach sanacji na wszystkich te*
Stowarzyszenia Samopomocy Spo­
łecznej Kobiet Jest to organiza­
cja, powstała no rozłamie w 

że Związku Pracy Obywatelskiej

renach, dla zamaskowania pustki 
ideowej. Znamienne byio jedynie 
oświadczenie o dążeniu do „rów­
ności wszystkich obywateli".

barwne. Najodpowiedniejsze ko­
lory —  bronzowy, rdzawy, grana­
towy, ciemno - szafirowy. Mała, 
miękka czapeczka z pomponem 
dodaje sylwetce pani młodzieńcze 
go wdzięku.

Płaszcze modne są najrozmait­
sze. Zasadnicza lmia przewiduje 
obcisłą górę, wciętą w pasie, sze­
rokie ramiona i szeroki klosz u 
dołu, lub —  inny typ —  luźne zu 
pełnie piecy, materiał fałduje się 
począwszy od łopatek i układa w

Kredyt w sklepiku
„Książeczka" w sklepiku —  to sklepie nabiałowym na sąsiedniej 

ulubiony system czjmienia za-: ulicy —  płaci je po 9 gr w swo- 
kupów wśród pań gospodyń. Ko im sklepiku, ponieważ ta sunu i

tak idzie na miesięczny rachu­
nek —  na czynienie indywidual- 
nycn zakupów zwykle już nie 
starcza p.eniędzy Ponadto —

brak należytego do niej przygoto- Kobiet. Tłem rozłamu, jak wiado Oświadczenie to dowodzi, że pa- dole w dwie, trzy fałdy. Orygmal- 
wania. Młode pielęgniarki, które mo, była długotrwała niezgoda ni Moraczewska i -jej zwolennicz- ną nowością sezonu są baskinki 
wygładzą ze szkół zawodowych, między dwoma ^ sanacyjnymi ki nie wyznają zasady „elity". ,a płaszczach, obszyte wąskim pa 
rozpoczynają swoją działalność „fuhrerkami" p p, Z. Moraczew ■ Szczegółem, na który w zwląz- l**m płaskiego futra. Baskinaa
nieprzygotowane. Praktyka, jaką ską i b. posłanką Jaworską., Sto* ku z zebraniem wspomnianej o r -1 podniesiona z obu 3tron ręką
przechodzą w ośrodkach miej- warzyszenie Samopomocy 8Po- ' ganizacji trzeba zwrócić uwagę worzy oryginaLij- zarękawek —
skich, przeważnie w ośrodkach łetznej Kobiet kierowane je s t ' jest fakt, żp organizacja zamie* spuszczona swobodnie opada jak
dużych miast, me ma nic współ* przez p. Z. lloraczewską. rza rozszerzać swoje wpływy na fartuszek. Zwracał uwagę czarny
nego z pracą, którą potem podei- Przemówienia i ogłoszona de- ^si za pośrednictwem sanacyj- sukienny płaszcz z przypinanym 
mu ją  na wsi. N ie wynoszą np z klaracja ideowa zawierały cały nych kół Gospodyń Wiejskich i kołnierzem z karakułów w kształ- 
tej praktyki wystarczającej ruty- szereg frazesów, używanych z za- tych organizacyj młodzieży, które 
nv ginekologicznej. „Babka" sady we wszystkich wystąpię-1 uda się opanować 
w.ejska ze swoimi zakazanymi!
metodami jest nadal niezastąpio­
na przy porodach, z którymi pie­
lęgniarki nie umieją sobie ra­
dzić.

Niektóre z pielęgniarek wyjez* 
dżających na prowincję —  w o- 
góle wsi ani ludności wiejskiej 
nie znają Niektóre poprostu wsi 
nie lubią.

UBIORYMEMEgotow e i  zLcvrru>*j-i&ru4ł
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OospodąwoM  na ucha

Musztarda z Jabłek 
lub gruszek

pól kg. kwaskowych laHek. 5 dkg, 
żółtej gorczycy w proszku, 2 dkg. cu­
kru, 2 dkg. soli, ocet i korzenie.

Jabłka dobrze upiec i — póki go­
rące —  obrać ze skórki, a następnie 
przetrzeć przez sito. Wsypać do tego 
gorczycę, sól cukier. Nasfępnie dolać 
tyle przegotowanego z korzeniami i o 
studzonego octu, aby masa wymiesza­
na imała gęstość kaszki ugotowanej 
na rzadko.

Musztardę tę uk'adać w słoiki, które 
rależy zakorkować szczelnie lub zalać 
peohem czy parafiną.

Zam ast jabłek można wz:ąć na tę 
musztardę dojrzale gruszki, ugotować 
je na miękko w malej ilości wody, wy­

łożyć nr. sito, a gdy iciekną, obrać i 
przetrztć przez sito. Wymieszać z do­
datkami tak. jak jabłka i tak samo 
przechowywać.

Musztarda z jabłek może w zimie 
słtżyć jako haidzo smaczny i orygi 
nalny dodatek do zimnych mięs.

Kisiel z surowych jabłek
60 di: jabłek, 5 dk mąki ziemniacza­

nej skórka cytrynowa, 8 dk ci kru.
Aromatyczne jabłka opłókac, obrać 

zetrzeć na tarce, dopełnić wodą do pół 
1 tra objętości, podgrzać. Mąkę z‘em- 
n-aczaną rozmieszać z 1/8 litra wody, 
wlać do jabłek mieszając zagotować 
i odstawić. Doaać cukru, otartą skór­
kę z cytryny, wyłożyć do szklannej 
kompotiery i zastudzić. Podawać z so­
kami owocowymi, rozrzedzonymi wo­
dą.

cie śliniaczka, związanym z tyłu 
w efektowną kokardę z czarnego 
atłasu. Kołnierz można odpiąć i 
zastąpić go w czasie mrozów pu­
szystymi lisem.

Sukienki przedpołudniowe są 
krótkie —  do połowy łydek, skrom 
ne w  linii i wykończeniu. Wyszły 
zupełnie z mody „lingeries", białe 
przybrania i kołnierzyki —  ich 
miejsce zajęły dyskretne kokard­
ki i wypustki z jedwabiu w od­
miennym niż suknia kolorze, 
szklane guziki, ornamenty z barw ­
nych koralików 1 kolorowej lub 
złoconej skóry Ładnie wyglądała  
sukienka barwy dojrzałych kasz­
tanów z kołnierzykiem i paskiem 
ze złotej skóry i druga granatowa 
przybrana b.ałą i ponsową wstąż­
ką cire.

Sukienki popołudniowe są rów-

rzystają zeń szczególnie chętnie 
gospodynie, rozporządzające b. 
skromnymi środkami budżetowy­
mi w  przekonaniu, że kreayt mie* 
sięczny u sklepikarza ułatwia jakże łatwo się skusić i kupić 
gospodarkę i prowadzenie domu. j więcej produktów niż poCzeba, 
Jakże się mylą! wziąć świeżej szynki czy paczkę

Momentem krytycznym który herbatników, które „właśnie na- 
sprzyja postawieniu pierwszego deszły". Kiedy nie liczy się pie- 
kroku w kierunku otworzenia sta niędzy z dnia na dzień, nie płaci 
łego kredytu u sklepikarza jest się odrazu —  zakupy czynione są 
zazwyczaj spóźnienie wypłaty mimowoli bardziej hojnie i lek- 
miesięcznego czy tygodniowego komyślnie, niżby to z możliwości 
zarebku żywiciela rodziny. W  do- finansowych gospodyni wynikało, 
mu braK zwykle zapasów leżącej j W  obronie sklepikarza trzeba 
gotówki —  pomoc kredytowa skle nadmienić, że kredyt miesięczny 
piku bardzo się wtedy przydaje, ma swoje złe strony i dla niego. 
Rachunek zapłaci się później, za Wycofanie w,ększych zapasów  
kilka tygodni —  tymczasem nie gotówki z małych obrotów han-
udczuwa s ię  nieregularności wy­
płacanych zarobków.

Wady takiej lekkomyślnej go­
spodarki wychodzą na - jaw  . Jo­

dłowych utrudnia zakupy hurto­
we, utrudnia uczciwą i sprawie­
dliwą kalkulację cen artykułów  
żywnościowych. Z konieczności

piero po kilku miesiącach. Oka- sprowadza się towar tańszy, gorg 
żuje się, że wydatki na życie są j szy i sprzedaje go po cenach w>- 
większe w okresie książeczkowej górowanych, trzeba bowiem jakoś 
gospodarki niż w okresie czynie*; zdyskontować sumy uwięzione u 
nia codziennych zakupów w i książeczkowej klienteli, 
mieście. Zadłużenie niewiadomo1 Reasumując, powiedzmy sobie 
jak i kiedy wzrasta do rozmia-1 otwarcie: od kredytu sklepikowe- 
rów katastrofalnych, niepodobna: go uzależniamy się tem silniej, 
go spłacić z zarobków, wys+ar-1 im słabsze są nasze możliwości 
czających ledwie na zaspokoję-1 płatnicze; procent od tego kredy-
nie prymitywnych, doraźnych po­
trzeb domowych. Dlaczego tak się  

dzieje?
Wytłumaczenie jest proste. Skle

tu płacimy w  postaci nadwyżek 
cen. pobieranych za artykuły, 
żywnościowe. Przed przepłaca­
niem artykułów pierwszej potrze-

pikarz, mając w ręku swego klien oy nie możemy się bronić wtedy
ta liczy mu możliwie najwyższe 
ceny. Niekoniecznie lichwiarskie 

ale w każdym razie według 
najwyższej granicy cen rynko­
wych. U łatw ia mu to niebywały 
chaos i rozpiętość cen na arty­
kuły pierwszej potrzeby. Gospo* 
dyni związana ze sklepem wie- 
rzycielskim nie może już szukać 
tańszych źródeł zakupu, różnych 
„wyjątkowych okazji", które pro­
wadzą do dużych oszczędności w 
budżecie domowym. Chociaż wie,

z dwróch przyczyn: z powodu nie* 
możności korzystania z tańszych 
usług konkurencji, nie udzielają­
cej kred/tów i z powodu chaosu 
cen na rynku, co zapewnia skle­
pikarzowi bezkarność i Samowolę 
w ustanawianiu cen każdego to­
waru.

Gospodynie świadome zasad ra 
cjonalnego gospodarowania mu­
szą zerwać z systemem książę* 
czek sklepikowych, które wnoszą 
do gospodarstwa rodzinnego ele-

że dostałaby np. jajka po 8 gr w , ment rozprzężenia i destrukcji.
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Niespodziewanie skręciła w  bramę, chwytając m ajora na 
gorącym  uczynku obserwacji. Zaczerw ien ił się jak  sztubak. 
Począł udawać, że popraw ia pas. Przeszła  m im o na pozór 
obojętnie, tak ... ta sama klatka schodowa, na której m ieszka 
Lola . G łupio mu było. ale cóż m iał robić? Począł iść po scho­
dach.

N ie  — to już doprawdy zaczyna być zbyt kom iczne! „Zna­
jom a n ieznajom a" zatrzym ała się przy drzw iach oznaczonych 
numerem ósmym Tam  też zm ierzał i m ajor. Zadzwoniła. 
Czekają oboje.

—  Dobry w ieczór!
— Ach!

„Zna jom a n ieznajom a" całuje się z Lolą . Świetna sytua­
cja ! A le  Turawski nie w ie w  tej chwili, czy byc zadow olo­
nym, czy nie. Dawno ju ż pragnął poznać swoją sąsiadkę 
„ź  góry", ale nie w wypadku, w  którym  m ogła mu zepsuć 
w ieczór z Lolą. Patrzy na jedną to na drugą. Lo la  naj wyraź­
niej zła, tamta znowu zakłopotana Ratuje yvszj'stko konyve- 
nans.

—  Jakże się cieszę Ireno! Jakże się cieszę m ajorze! — 
Ciągnie ich z udaną raduścią do pokoju Pokój, a raczej po­
koik ma przyćm ione światło, tapczan z mnóstwem poduszek.
kw iat na stoliku.

Lo la  ratuje k łopotliw ą sytuację, nie Dozwalając nikomu 
dojsc do słowa. M ów i wciąż, że się cieszy, że się dobrze skła­
da, że pan pozna je j najserdeczniejszą przyjaciółkę...

—  M y się praw ie znamy —  rzuca Turayyski.
Lo la  m ruży oczy.
—  Jak to: p r a w i  e?...
Irena śm ieje się.
—  A  bo m ieszkam y w jednym  domu.
—  D opraw dy? A. 10  zabawne... —  M ajor czuje, że Lo lę 

w sz)rstko jednak wcale nie bawi...
—  Piękną masz suknię. N ie w idziałam  je j jeszcze.
Lo la  ponsowieje. jak  złapana na czymś, coby chciała

ukryć.
—  ....a lak. Ładna....
—  Naw et bardzo. Musi być i droga.
—  N ie targ przecież Irko, nie m ów m y o cenach No i co? —  

zyvróciła się nagle do majora.
—  Zadała pani najbardziej k łopotliw e pj tanie Chyba 

odpow iem  rów nie k łopotliw ie : i mc.
Cisza.
—  N o to ja  znowu będę dokuczała: co słychać?
—  N ie  pozostanę dłużny: a co u pani?
Rozm ow a się dziw n ie nie klei. Nastrój sztuczny. Irena 

więc nagle ni z tego, ni z ow ego -
—  Ja tylko na chwilę
—  A leż  posiedzisz —  prosi nieszczerze, ale zbyt mocno 

Lola.
Turawskiem u przychodzi do g łow y  pewien pomysł, ratu­

jący, jak  mu się zdawało, sytuację.
—  Po co m am y tu siedzieć. W szyscy pó jd z :emy na dan- 

cing.
W  tej chw ili spostrzegł, że palnął iakieś ogrom ne głup­

stwo. Lo la  sponsowi iła jeszcze bardziej, a Irena zrobiła 
t. zw „duże oc^y".

—  T y  chodzisz teraz na dancingi?
—  Chodzę —  głos L o li jest jak^ś dziwnie lv a rd y  —  dla- 

czegożbym  im ała me chodzie ?

—  Myślałam, że ze względu na Kazika...
—  Ach, jemu i tak nic tym nie dodam.
D w ie panny najw yraźn iej brną w  rozm owie, k lórejby 

nie pragnęły prowadzić. W ięc m ajor znowu.
—  N o w ięc —  idziem y?
—  N ie  jestem przygotowana —  m ówi Irena.
—  Zostajem y tutaj m ajorze. Czy to tak ładnie przyjs, do 

kogoś i zaraz kusić dancingiem?
Lo la  chce, ażeby zapom nieli o um owie z przed kilku dni. 

Minuta za minutą ciągną się wolno, ach, jak  wolno... Już chy­
ba piętnaście.... Jeszcze z pięć minut....

Turaw ski wstaje
—  Sądzę, że po tej p i e r  w s z e j w izycie pozw oli pani 

się odw iedzić — wyraźnie akcentuje „p ierw sze j". Jest w tym 
uspraw iedliw ien ie szybkiego pożegnania.

—  Juz pan idzie? Zobaczym y sie chyba niedługo. Praw da?
Turawski zapewnia, że p iaw da  i po chw ili znajduje się

już na schodach. Czuje jakby ulgę, że się to wreszcie koń­
czyło, ale jest zły. N ie  w ie co robić z resztą w ieczoru. Nagłe 
postanow ien ie  wraca do domu.

Otw iera drzwi. Po pokoju kręci sie jeszcze Gąsienica.
—  Co to nie w j  szedłes?
—  Jeszcze nie, panie m aiorze!
—  T o  wynoś się jak n a jp ręd ze j!
Gąsienica stuka obcasami i po chw ili ju ż go niema. W ie , 

że rozkazv trzeba spełniać jaknajszvbciej....
V III.

—  W id zę , że przyszłam  dzisiaj do ciebie najniepotrze- 
bn itj.

—  Ależ!... —  Lo la  ma wyraźn ie łzy  w oczach. Czuje, ze 
w  sw ojej pięknej sukni na tle ubogiego pokoiku wygląda po­
prostu śmiesznie. I nagle:

(D . c. n.).


